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Pod Madrytem zawarto krótki rozejm
celem pogrzebania zabitych

M AD RY T, 18. 4. DAT. K om unikat 
obrony stolicy kom unikuje: O statnie 
bom bardowanie m iasta przez ciężką 
a rty lerię  pow stańczą zniszczyło liczne 
domy w centrum  m iasta i pociągnęło 
za sobą wiele o fia r wśród luduo&ei 
cywilnej. Liczba zabitych jes t znacz­
na, ale dokładnie jeszcze nie jest 
znana Rannych jest przeszło 70-eia. 
W ojska rządowe zawładnęły pozycja 
mi n ieprzyjaciela w pobliżu Atolava 
na odcinku K urialu .

O dparto  dwa ataki wojsk pow stań 
ezych na pozycje pod N atałlana na 
odcinku Som osierra eraz na linie rzą 
clowe na odcinku G uadalajara. Kilka 
czołgów nieprzyjacielskich zniszczono

BORG OS, 18. 4. PA T. Radio Bur

S z w e c j i  —Anglia 3 : 1
W  słynnym  H am pton - P a rk  w 

Glasgowie odbył się w ub. soboto mecz 
p iłk a rsk i pom iędzy reprezen tacjam i 
w spom nianych państw . kjim o spodzie 
w anego zw ycięstw a drużyny Anglii, 
rozczarow ali oni na całej linii, a Szko 

‘ c ja  po w span iałe j grze odniosła zu­
pełnie zosłużone zwycięstwo w stosu u 
ku 3:1 (0:1).

Rumunia—Czechosłowac*?
1:1 (0:0).

W  B ukareszcie ^rozegrano w obec­
ności króla rum uńskiego spotkanie  
m iędzypaństw ow e drużyny rum uń­
sk iej z Czechosłowacją, zakończone 
w ynikiem  rem isowym  1:1. p 0 bez- 
bram kow ej pierw szej połowie gospo­
darze w 03 minucie zdobyli prow adzę 
nie ze strza łu  Bodoli, d la Czechosło­
w acji w yrów nanie zdobył No jodły, 
na siedem  m inut przed końcem gry.

W R ac ła w ic ac h — spokojnie
K R A K O W , 18. 4. Ja k  wiadomo 

na dzień 18 kw ietnia zapowiedziany 
był obchód rocznicy bitw y pod R a d a  
wicami, roganizowany przez S tronnic 
tw o Ludowe. W ładze zakazały tego
obchodu. .

Kom uniści rozrzucili ulotki v.zywa 
jąee ludność do ruszenia na R acław i­
ce, mimo zakazu władz.

J a k  się okazuje, ludność w iejska 
nic dała  się namówić na urządzenie 
m anifestacji.

W dniu dzisiejszym  w Racław i­
cach i w całej okolicy panuje zupełny 
spokój.

Zuchwała kradzież
W GRODŹCU.

W ub. sobotę w godzinach wieczor­
nych w czasie nieobecności domowni­
ków włam ali się złodzieje do mieszka 
nin. nauczycielki Zofii Sienkiewicz w 
Grodźcu. Złodzieje zabrali trzechlani- 
powy odbiornik radiow y, nak rycia  sto 
łowe, zegarek damski i inne przedm io 
ty. Zaw iadom iona o w łam aniu policja 
u ję ła  spraw cę kradzieży w osobie K a ­
zim ierza D udka z Grodźca, od którego 
skradzione rzeczy odebrano. Były one 
u k ry te  w p arku  w suszarni. P o lic ja  po 
szukuje obecnie wspólników Dudka. 
Dodać należy, że w ostatn ich  czasach 
było k ilka  wypadków kradzieży w mie 
szkaniaeh w Grodźcu. Złodzieje dosta 
w ali się do m ieszkań za pomocą pod­
robionych kluczy.

gos kom unikuje, iż arty leria  pow stań 
cza bom bardowała pozycje rządowe 
na. północ od Carabanehel, gdzie zgro, 
uradzono znaczne siły, mające zastąpić 
oddziały zdziesiątkowane podczas o- 
sta tn ich  walk pod M adrytom.

Wczoraj wieczorem dowództwo 
wojsk rządowych prosiło o krótki ro­
zejm, pozwalający na pogrzebanie za. 
bitych i na odcinku Pardo, na rozejm  
ten wyrażono zgodę.

Ataki wojsk rzędowych na froncie

Cordoby odparto z ciężkimi stratami.
N a froncie aragońskim  strącono 7 

samolotów nieprzy jac ie la  typu  „Cur- 
tiss‘\  N a odcinku Teruel w yw iązała 
się bitw a pow ietrzna podczas k tórej 
jeden z samolotów pow stańczych za­
atakow ał sam oloty n ieprzyjacielsk ie  
um yślnie zderzając się z nimi. D w a sa 
m oloty rzedowe spadły, płonąc, na  zie 
mię.

Na froncie północnym  niepogoda 
w strzym uje działania wojenne.

ROSZKI js r .✓
zAsresowAKis

Spłonęła
w po w, ecie

K IE L C E . 13. 4. W e wsi B rudzew i. 
ee, pow. opoczyńskiego, podczas p ie­
czenia ehleba w domu F ilip a  Świędz i 
wybuchł pożar, który  w skutek silnego 
w ia tru  przeniósł się na sąsiednie zabu 
dow ania i objął w krótce p raw ie całą 
wieś.

Ogień s traw ił doszczętnie 24 gospo 
darstw a, ogólnej w artości ok. 50 tys.

cała wieś
o p o c z y ń s k i m

złotych.
W  czasie pożaru  zginął w płom ie­

niach 75-letni M ichał Św iąder, u s iłu ­
jący  ratow ać z płonącego dom u doby 
tek. P onadto  5 osób doznało bardzo 
ciężkich poparzeń  ciała, a  k ilka  lżej­
szych. W  akcji ratunkow ej brały u- 
d/ńał 3 straże pożarne.
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F r a n c j a  p r a g n i e  pokoju
PARYŻ, 18. 4. Przem aw iając dz,ś 

w Carassoue na bankiecie młodzieży, 
radykalnej, m inister spraw  zagrańicz 
nych DelbOiS oświadczył, że głównym  
celem francuskiej polityki zagranicz­
nej jest usunięcie wszelkich tare  i u- 
uzym anie pokoju światow ego „ P ian  
c ja  pragnie pokoju — mówił Delhos— 
ale nie pokoju, najeżonego bagneta­
mi. który ham uje rozwoj gospodarczy 
i pochłania m ajątek współpracy rut 
dotrzym anie kroku w wyścigu zbroje 
niowym.

Strajk okupacyjny w Myszkowie
u pr edsiębiorcy  f jb ry k i  Stei/ihngena

J a k  to ju ż  przed p a ru  dniam i do­
nosiliśm y, u przedsiębiorcy Zajdlu, 
prow adzącego roboty placowe w fa ­
bryce S teinhagena w M yszkowie w y­
buchł s tra jk  okupacjgny, do k tó reg )

przystąp iło  ponad 100 robotników.
W  sp raw ie  likw idacji w spom nia­

nego s tra jk u  odbyła się na  teren ie fab 
ryk i konferencja, w k tórej udział 
wziął inspektor pracy  inż. Zwoliński,

Sensacje w Lidze
Niespodziewana p o ra ż k a  A. K. S.

Mecz w H ajdukach między mi­
strzem  Polski Ruchem  a krakowską 
W isłą wywołał niebywale zaintereso­
wanie. Po rozpoczęciu g ry  Ruch prze 
prowadza szereg ataków, które bądź 
to s ta ją  się łupem  obrońców lub bram 
kurza. W isły, bądź też idą na aut. — 
Pierwsze 10 m inut gry  należą bez­
względnie do Ruchu. Powoli W isła 
otrząsa się z przewagi przeciw nika i 
przejm uje inicjatyw ę, którą z małymi 
przerw am i u trzym uje do końca pici w 
szej połowy. A tak W isły in icju je sze 
rog precyzyjnych kom binacyj, które 
jednak  kończą się przed bram ką Ru 
chu.

Po pauzie obraz gry zupcln 'e się 
zmienia. Ruch ataku je  ustawicznie, 
podczas gdy W isła ogranicza się cio 
obrony, p rzep latanej sporadycznymi 
w ypadam i. Ruch form alnie bomba r 
duje bram kę W iślan, me schodząc z  
połowy boiska drużyny krakowskiej, 
Mimo całego szeregu doskonałych 
pozycyj gra toczy się przez długi 
czas przy  stanie 0.0 i zanosi się już 
na w ynik remisowy. Niospodziewa 
nie na 12 m inut przed końcem meczu 
w zamieszaniu podbram kowym  W ih 
mowski w ybija piłkę bram karzowi 
W isły M adejskiem u i wpycha ją do 
bram ki. W isła s ta ra  się jeszcze w o- 
slatn ich  m inutach kilkom a atakami 
w yrów nać wynik meczu, co je j się 
jednak nie udaje. W ynik meczu 1:C

(0.0). Sędzia p. W ardeszkicwicz z Lo 
uzi b dobry. Widzów około 10.000.

W A R SZA W IA N K A —A. K. S. 4:0 
(1:0).

D rugi z kolei mecz rozegrała d ru ­
żyna A. K . S. chorzowskiego w W ar­
szawie, gdzie poniosła bardzo wysoką 
porżakę z W arszaw ianką w stosun­
ku 0.4.

Porażka Ślązaków była naogół spo 
dziewana, bowiem nic wyjechał do 
W arszawy Piątek, który wskutek kou 
tuzji kolana znajdu je  się obecnie w 
szpitalu. M iejsce P ią tka  zajął fo rn a ­
la, k tóry  nie wywiązał się ze swego 
zadania tak, jak  należało się spodzie 
wac. W  dodatku zawiódł po części 
atak.

W ARTA — POGOŃ 4:0 12:0)
W arta  zwyciężyła Pogoń zasłuże­

nie.

( RAGOMA — Ł, K. S. 5:0 (1:0)

Rewanżowe spotkanie pomiędzy 
. Cracovią i LK S. rozegrane w Krako 
wie zakończyło się drugim  zwycię­
stwem Cracovi w stosunku 5:0 (1:0). 
Cracovia g ra ła  w 0-tfcę, gdyż Stępień 
został ciężko kontuzjowany.

Obecnie w tabeli ligow ej prow a­
dzi W arta  przed W isłą i Cracovią-

przedsiębiorca oraz delegaci s tra jk u ją  
cych. Delegaci robotników wysunęli- 
między innym i następujące żądania: 
zniesienia akordu, a  usta len ia  p racy  
dniówkowej z płacą 4 złote 8 groszy, 
dziennie, ustalenia 8 godzinengo dnia 
pracy, odszkodowania za przetaczanie  
wagonów, odszkodowania za okres 
s tra jk u  i zagw arantow anie, iż n ik t zo 
stra jku jących  nie zostanie z pracy 
zwolniony.

K onferencja  ta  nie dała  rezu lta tu  
N astępna konferencja wyznaczona zo 
s ta ła  na  dziś 19 b. m., odbędzie się iu i  
ona w inspektoracie p racy  w Zn w i er-* 
ci u.

Dla poparcia żądań s tra jk u jący ch  
w ubiegłą sobotę o godzinie 7 -tj rano 
wybuchł s tra jk  p ro tes tacy jny  robotni 
ków tejże  fabryk i, zatrudnionych  w 
oddziałach: w arsztacie elektrycznym , 
m echanicznym , sortow ni, ro lapara tów  
i przekraw aczy.

Do s tra jk u  przystąpiło  200 robotni, 
ków na 300 zatrudnionych w tych od- , 
działach. S tra jk  p ro testacy jny  trw ał 
godzinę. S tra jk u jący  u przedsiębiorcy, 
robotnicy już  od tygodnia  przebyw ają 
dniem  i norą na teren ie fabryki.

4 * 4

W  związku z powyższym  s tra jk iem  
pism a stołeczne i prow incjonalne za­
pow iadają w ydanie num erów ,v 
zm niejszonej objętości, z powodu b ra  
ku papieru.

Przegrana pięściarzy z Kielc
W W ARSZAW IE.

W ARSZAW A, 18. 4. W Warsza­
wie odbył się mecz bokserski pomię­
dzy Granatem z Kielc a drużyną For­
tu Bema.

W ygrał Fort Bema w stosunku 12:4 
pkt.
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ZE SPORTU
O mistrzostwo A klasy
Zagłębie" nadal na czele tabelii »

Wczorajsze spotkania o mistrzobtwv* 
,\ .. asy Zagłębia Dąbrowskiego lniaSy 
ib,-c interesujący przebieg. Szezegoinio 
milą. niespodzianką swym sympatykom 
spraw iła sosnowiecka Unia, która poko- 
naia Zagłąbianką na jej własnym terenie 
Również Brynica dość niespodziewanie 
zdobyła 2 pkt. w spotkaniu z Sarm acją.

Po wczorajszych spotkaniach tabela 
mistrzostw A-kłasy ukształtowała sią 
następująco;
Nazwa klubu gier pkt st. br.
Zagłąbic 11 19 41. la
Czeladzki KS. 11 19 31:17
Sarm acja 11 15 81:22
U nia U  11 33:20
liryn ica U  13 39:24
Płomień U  13 24 33
fciolva.v U 9
Zagiębianka 11 3 26:32
Amatorski KS. 11 3 18:?5
Hakoach U  '1 10.U

W yniki meczów były uast .nujące;
BRYNICA — SARM ACJA 3:2 (3.1)

W Czeladzi Brynica rozegrała ciekawy 
mecz z Sarm aeją, zwyciężając ją  w sio 
aunku 3:2 (3:1). Miejscami sędzia p Ma- 
cii ul niepotrzebnie dopuszczał do zbyt, o- 
strej gry. B ram ki dla Bryuiey strzebli 
K rupiński 1, dla Sarm acji: z karnego 
Cichoń i Płachta. Przedmetz rezerw 2 1 
dla Brynicy.

UNIA -  ZAGŁĘBI ANKA 2:1 (1:0)
Mecz powyższy odbył sią na boisku 

w Będzinie. Drużyna Unii zagrała na 
obcym terenie bardzo am bitnie i uzyska 
ła  cenne zwycięstwo nad Zagłąbianką w 
stosunku 2:1 (1:0). W drużynie Unii, kt.ó 
ra  w ystąpiła bez kontuzjowanego Słoty 
doskonale zagrali Bosa i Jagiełlowicz. 
Bram ki dla Unii zdobył Widawski, a dla 
Zagłębiamki: Kowalik. — Sęc| iftwał p. 
Trzmiel, dobrze. Przedmecz rezerw 3:0 
dla Zagłębiankl.

PŁOMIEŃ -  HAKOAOH 5:1 (1:1)
Na własnym boisku Hakoach odniósł 

porażkę w spotkaniu z Płomieniem w 
stosunku 1:5 (1:1). Przewaga Płom ienia 
w drugiej połowie g ry  była przygniata­
jąca. Honorowego goala dla Hakoachu 
strzelił z karnego Futerko. Sędziował p. 
Ozecli, b dobrze. Przedmecz rezerw 2:1 
dla Płomienia.

OKS. -  AKS. 5:2 (1:1).
W Niwce OKS. w wysokim stosunku 

pokonał AKS. w stosunku 5:2 (1:1). Gra 
w pierwszej połowie była wyrównana,

po przerwie przewagą m iał OKS. Bram­
kami podzielili się: Niedźwiedź — 1, Bo. 
gueki i Jeżowski po dwie. Dla A KB. — 
Lukier i Wolski.

ZAGŁĘBIE — SOLVAY 3:2.
W Griodźcu Zagłębie pokonało m iej­

scowy Bolvay w stosunku 8:2.

9 m sfrzostwG B ki isy
MAKKABI (Sosnowiec)—STRZELECKI

(Niwktt) 1:4 (L:»).
Ńh boisku Policyjnego w Sosnowcu 

odbył sią mecz o mistrzostwo B-kla»y Za 
głębia z rundy jesiennej, pomiędzy miej 
scową M akkabią a Strzeleckim z Niwki 
Zawody, które odbywały się w naprężo­
nej atmosferze w ygrała Makkabi w sto­
sunku 1:0 (1:0). Po meczu gracze Makka 
bi i sędzia p. Braudes zostali poturbo­
wani.

W związku z tym  kierownictwo sekcji 
piłkarskiej Makkabi postauowilo zgłosić 
protest do władz piłkarskich, zapowiada 
jąc, fe w razie powtórzenia napaści ua 
graczy zmuszeni będą wycofać druz.yną * 
mistTzost w

Mesza towarzyskie
ZEW — RUCH I b 2:1 (1 :»)■

Na Niemcach Z ew  rozegrał koiczoń- 
ski rneoz r. rezerwową drużyną Kuchu z 
Wielkich H ajduk, zwyciężając w stosun­
ku 2:1 (1:0). Bramki dla Zewu strzelili: 
Garcarz i Goldman.

DĄBROWA -  KAZIMIERZ 3:2.
Również w Niemcach Kazimierz -po­

tkał się 7. Dąbrową, przegrywając w sto­
sunku 2:3.

SATURN — PLACÓWKA 4:1.
Na Piaskach Saturn  z Wojkowic Ko 

mornyeh zwyciężył miejscową Placówkę 
w stosunku 4:1. Saturn  wystąpił w wzmóc 
nionym składzie, m ając w swej drużynie 
kilku graczy z rozwiązanego KB. Brzezi­
ny Śląskie-
SOSNOWIEC—„2r BOGUCICE 3:1 (Ul)

Zasłużone zwycięstwo Sosnowca. W 
pierwszej połowie g ra wyrównana, po 
przerwie przewaga gospodarzy, <ba któ­
rych bramki zdobyli: Marzec — 1, Dy- 

' marski — 1, Próżniak — 1. Goście zdo­
byli bramkę z jedenastki. Sędziował do­
brze p. Parzniewski..

TS. Sosnowiec IT — RKS. Czarni I I  
5.0 (ldł)_ Gra pod przewagą gospodarzy.

Otwarcie sezonu kolarskiego w Zagłębiu
Braola Ruranssy z W. Hajduk wygrali wyścig szosowy Unii
W, dniu wczorajszym sekcja kolarska 

sosnowieckiej Unii otw arła sezon sperlo 
wy wyścigiem szosowym na toize Sosno 
wice — Sarnów — Sosnowiec, długości o- 
koło 35 km_ Do wyścigu stanęli licznie 
kolarze sosuow ittkiej Unii oraz zawod­
nicy śląscy na czele z Rurauskim i Wy 
ględą.

Rano po zbiórce kolarzy na stadionie 
Unii odbyła się defilada ulicami miasta, 
po czym z ul. Będzińskiej nastąpił s ta rt 
do wyścigu szosowego

W kategorii licencjowanyeh starto­
wało 13 kolarzy. Bieg ukończyli wszyscy 
Zwyciężył E. Rurański (Ruch — W. ii aj 
duki) 48.15, 2) W yględa (Stadion — Cho­
rzów) 48.18, 3) Kopczyński — 48.45, 4)
Krzysztof czy k — 48.46, 5) Łabuda — 49 
min. (wszyscy z sosnowieckiej Unii), 6) 
Anherd (Stadion Chorzów) 49 55, 7) Cz.i- 
piga, 8) Waloszek, S) Wawrzycki i Id) 
Ociepka (wszyscy z Unii).

W kategorii niestowarzyszonyeh siar 
toiyało 27 kolarzy. Bieg ukończyło 25 — 
Zwyciężył R urański (Ruch W. H ajduki) 
51:20, 2) Nowaczek (Stadion — Chorzów) 
51:21, 3) Żabiński (Stadion Chorzów) — 
51:25, 4) Pies (niest.), 6) Migas i 7) P rze­
niosło (Unia Sosnowiec). Kierownictwa 
wyścigu spoczywało w rękach p. ciolań 
czyka. Zainteresowanie biegiem było du­
że. Na mecie zebrało się paruset widzów.

M o to c y M śc i  z a g l ą b i s ^ s s y
RÓWNIEŻ OTW ARLI SEZON.

W niedzielę otwarli również sezon spor 
towy motocykliści zaglębiowscy W So­
snowcu uroczystość ta rozpoczęła się 
mszą świętą i poświęceniem proporca hiu 
bawego. Następtiie odbył się propagan­
dowy raid przez ulice Sosnowca w m a­
skach przeciwgazowych z pokazem za Mo 
uy dymnej ora;', użyciem gazów. Raid

prowadził prezes klubu motocyklowego 
Zagłębia Dąbrowskiego p. Levitoux. Na 
zakończenie odbyła się wycieczka do J * 
worzna i wspólny obiad.

Osobno otwarli sezon członkowie klu­
bu motocyklowego w Dąbrowie Górni­
czej. Po zbiórce odbył się raport przed 
dowódcą 23 pal pik. Gorczyńskim, s  na­
stępnie motocykliści udali się na nabo­
żeństwo w kościele parafialnym , pc czym 
przedefilowali ulicami miasta.

A R o n m &
X ZAWODY PING - PONDOWE W 

ZAW IERCIU. Związek Strzelecki, od­
działy: H uta K atarzyna i H uta S tuszy o 
rozegrały rewanżowe zawody ping - pon 
gowc w Zawierciu ze Zw. Strzeleckim
oddział „ W a r t y 4*,

Zawiereiame pokonali zespół H uty K a 
taizyny w ‘tosunku 4:1, a H uty Staszya 
w stosunku 3:2.

Rezerwowa drużyna Zw. Strzeleckie­
go pokonała OMP. przy szkole nr. 16 w 
stosunku 4:1.

X SPRAW A BIEGU NARODOWE­
GO W DĄBROWIE. Dnia 20 brn. o godfc 
7 wieczorem w sali rady miejskiej w 
Dąbrowie odbędzie się zebranie, na któ­
rym omówiona zostanie sprawa urządzę 
ma biegu uarodego w dniu 3-go maja.

Organizatoram i tej imprezy będą za­
rząd i komenda Zw. Strzeleckiego.

X KURS STRZELECTWA. Zarząd 
kola lokalnego w Sosnwocu organizacji 
przysposobienia wojskowego kobiet do 
obrony kra ju  zawiadamia członkinie oraz 
zainteresowane panie, że organizuje kura 
strzelectwa. Pierwsza zbiórka odbędzie 
się w czwartek dn. 22 hm. o godz. lo !|a 
strzelnicy miejskiej komendy P\V. i WF 
Sosnowiec, Aleja M ontwilła Mlrcckiegoś

I KlHO „Ł&Ś£lBIE“ f
Dziś prawdziwe wydarzenie w historii filmu

Nasza wszechświatowa sława wiol ki kompozytor i artysta

Ignacy Paderewski
w filmie

Sonata księżycowa
Akcja filmu rozgrywa się na Ile przepychu pałaców lonifyńskich i uy°~ 

czej Szwecji pozi roi. CH ARLES FA R R E L L  I BARRA
Początek seansu o g. 17.30.

‘ze.j
RA G REEN E.

Antoni Marczyński

Artystka
BKWWiHrSB

— Ty wiesz, że z tam tych, lecz 
skąd to ma wiedzieć czytelnik, się py­
tam i Unikajmy dwuznaczników. Le­
piej napisać: „pochodzi z I ta lii1’.

— A jak  czytelnik pomyśli, że
z kaw iarni „ Ita lia1* na Nowym Świa­
cie?

— Panie Moniek, sobie wypraszam 
głupie dowcipasy!

— J a  bynajmniej... ja  przeciwnie 
w interesie firmy myślałem...

— Indyk myślał też, poczem zdechł! 
Czytam dalej... Z ltaln. Jego wale­
czny przodek Leonardo da Luppo, od­
krywca Guadelupy tak zwanej od swe 
go odkrywcy, przybył do polskiej zie­
mi z królową Boną, w której tak  sobie 
upodobał, że pozostał na niej aż do 
śmierci..

— T« ma być kom unikat!
Czytaj pan jeszcze raz od królowej 

Bony. —
— Za zasługi na niej... na polskiej 

ziemi, panie Finger-... położone, An­
gelo da Luppo syn Leonarda o trzy­
mał od króla Jagiełły olbrzymie dobra 
na U krainie pod Kircholmem, które (o 
dobra aż do ,Wojny Światowej były w

i gajowy
Pew iaść  filmowa

posiadaniu rodziny Luppów. Tam u j­
rzał światło dzienne... tłustym  d ru ­
kiem... Mac Luppo, nasz nowy am ant 
filmowy. Tam wessał z mlekiem niań 
ki... cycero... miłość przybranej ojczy­
zny rozebranej przez trzech zabor­
ców. Tara dziecinnemi oczkami, roz­
szerzonymi od zgrozy, patrzał na mę­
czeńską' śmierć swojej ukochanej ma­
teczki, wielokrotnie ...raitlem, lub du- 
belgarmontem...zbeszczGszczonej przez 
bolszewików...

— S tary  kawał, — wtrącił Finger; 
— na to nikogo nie weźmiemy.

— Czemu nie! Prim a aprilis jest 
grubo starszym  wynalazkiem, niż 
gwałty bolszewickie, a jednak rok ro­
cznie na pierwszego kwietnia tysiące 
głupców pozwala się nabrać dzienni- 
icarskim wesołkiem. Niepotrzebne są 
zapasy łatwowierności pe te publicz­
ności. — Reżyser Odorono powtórzył 
ostatnie zdanie kilkakrotnie, a potem 
zapisał je sobie w notesie, w rubryce 
„Moje złote myśli“.

— Czytaj dalej.
— Narazie tylko tyle _ napisałem, 

wujaazku, a co o tym sądzisz?
— Gdybyś mi dał słowo honoru na

piśmie, że nie zażądasz zaliczki, to od 
powiedziałbym krótko: Brawo!... Tyl­
ko za mało.

Tego samego zdania byli wszyscy, 
prócz niechętnego Stollwasserowi F in  
ger.% 1 oprócz Maćka, który zapytany 
wkońcu o zdanie, pozwolił sobie po­
kornie zauważyć, że w całej tej histo­
rii me ma ani słowa prawdy.

.— A co jest praw dą na tym padole 
p łacz u ! — rzekł B arry  Odorono i po­
św ięciw szy kilka zdań subtelnej auto­
reklamie, zaczął wygłaszać mały trak  
tacik filozoficzny. Aliści zaledwie zro 
bił pierwszą nieco dłuższą pauzę, nie­
zbędną z punktu widzenia retoryki, 
Światopełk Schłuss-Konieepolski na­
ta r ł  na Maćka energicznie:

— Praw da to to, że pan jest nieo­
krzesanym kmiotkiem z puszczy, w 
której pan musiałby pozostać mc/nany 
do śmierci, gdyby nie kłamstwo! Kłam 
siwo czyli umiejętna ivslama avoid 
pana sławnym. Dlatego miast kręcie 
7, nosem, niech pan posłucha, uczy się 
i wykuje mi dosłownie na pamięć to 
wszystko, co mój utalentowany sios­
trzeniec o panu wymyślił- Dla pań­
skiego dobra, panie Łup... Luppo-

— A teraz, — dorzucił ut.xlentowa- 
ny siostrzeniec, — niech wuj każe po­
dać szampana; trzeba oblać narodziny 
i/ywej gwiazdy ekranu.

— Szampana, widzicie mu! A pej-
sachówki nie łaska?

ROZDZIAŁ XV.
Blaski i nędze popularności.

Najlepsze pomysły przychodziły 
Stillwasserowi do głowy wtedy, gdy 
był pod gazem.

— Leoś, ty więcej nie pij, ci możo 
zaszkodzić. — Schluss - Koniecpolski 
był zatroskany nie tyle o zdrowie ŝio­
strzeńca, ile o swoją śliwowicę, której 
w \t uldano tu  już praw ie pół litra. —- 
A jeszcze dzisiaj trzebaby rozesłać do 
gażet komunikat o odkryciu polskie­
go Clark Gable‘a.

— Dzisiaj? Nie. Dopiero pojutrze. 
Słyszy wuj? — Stillw asser przysunął 
usta do ucha Ś w i a t o p e ł k a  i ryknął po 
tężnie: — Pojutrze!

— Juz, mu pokarm ua mózg uderzył 
— mruknął bingcr-Dloóski; — to są 
skutki pojenia szczeniaków płynem 
wyskokowym, miast mlekiem.

— Spowodu po jutrze, a nie dzisiaj?
— Spowodu dzisiaj dam prasie ku.

m unikat jeszcze lepszy! Posłuchajcie, 
zaimprowizam go duszkiem: „Od dnia 
wczorajszego gości w naszym mieście 
incognito znany artysta  filmowy 
Clark ( iable, który odbywa właśnie po 
dróz dookoła świata wiasnym samolo­
tem. Ja k  dowiedzieliśmy się przypad 
kowQ, nasza królowa ekranu, pani Nel 
ly Ricci rozmawiała już telefonicznie 
z swoim znakomitym ( u legą zagraniez 
nym i wyznaczyła mu czułe rande-wui 
w jednej z kaw iarń przy placu P iłsud 
skiego na dzisiaj, o godzinie 12-ej w 
południe. Będzie to dla naszej public* 
ności jedyna sposobność ujrzenia żyw 
ceni przesławnego Clark Gable‘a.“ 
Nad tym ogromny nagłówek: ,ć nuk 

Gable dzisiaj w Warszawie** i trzy wy 
krzykniki.
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KU CHWALE OJCZYZNY
Pow iatow y zjazd delegató,v Związku Strzeleckiego

Wczoraj w Domu Społecznym na 
Pogoni ocłbył się walny doroczny 
zjazd Związku Strzeleckiego powiatu 
będzińskiego przy licznym udziale do 
legatów, władz przedstawicieli społe­
czeństwa.

Zjazd zagaił prezes zarządu pow ia­
towego poseł Kaczkowski, k tóry na 
przewodniczącego zaprosił mjr K ru­

pińskiego ze Śląska, reprezentującego 
władze podokręgu Z„S.

Powitalne przemówienia wygłosili: 
kpt. Rzepka w imieniu garnizonu w 
Sosnowcu, kpt. Knapik w  imieniu zw. 
oficerów rezerwy, inż. Szydłowski z 
P. O. W., p. Rabsztyn ze Zw. legioni­
stów7, p. Wy czesany ze Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego, p. M ie rz e je w sk i 
w- imieniu Zw. powstańców śląskich, 
inspektor szkolny p . L u ch o w iec , _ p. 
Szymczyk ze Z w. in w a lid ó w  w ojen­
nych, p. Ś w id e rsk i, k o m e n d a n t Zw. 
Strzel, w1 pow . z a w ie rc ia ń sk im . Póź-

N 1EZBITA OPINIĄ 
P A N ! DO M U.’

...obecnie kupuję 
jędrnie Twmite 

dfffiodJjóg 
„DOBROLIN

m J o ó a m j ą m
najiefiszą...

i

x a fu y u J fr tU fio d fy .

m m
N ow y zarząd

D ETALICZNEGO K U P IE t ‘I  W A 
W SOSNOWCU.

W  sali domu katolickiego w -Sosnow­
cu odbyło sie dorocizne w alne zebranie 
członków centralnego związku detaliczne 
go kupieetw a chrześcijańskiego w So­
snowcu. N a zebranie przybyło 101 człon­
ków, przewodniczył zebraniu  mec. W. 
P ią tkow sk i. Po w ysłuchaniu  spraw ozdań 
zarządu i kom isji rew izyjnej, udzielono 
abso lu torium  ustępującem u zarząaow i, 
po czym dokonano w yboru nowego zaizą 
'du. Do zarządu weszli PP-: W encik A.ok 
sander — prezes, G ra jn e rt K azim ierz —
I  wiceprezes, M uszkatenblum  M arian - -
I I  wiceprezes, Dziedzic W ładysław  -  -e 
k re tarz , Końezal Ludwik -  skarbnik , 
M oskalik Bolesław -  gospodarz. Człon­
kowie zarządu: Ślęzak Jan , H a n ia  V .ła 
dyslaw , C hrobot Paw eł. Z astąp ?^  człon­
ków zarządu: O ciepka M ichał, Aoam 
wicz Andrzej, Choiński Zygm unt, Agdr.u 
W ładysław  i R ak A ntoni. Do kom isji to 
w izy jnej: Ludzik H enryk, śu sk i Joze-, 
R adom ski W jncenty. Zastępcy kom upi 
rew izy jne j: C hałat Franciszek, K owalski 
M arian  i Szulc Bolesław. Sąd koleżeński 
U track i .Tan. Gądek Paw eł i 
Franciszek.

Fudalów shi

Rakiety tenisow e
ryk krajow ych i za­

ułki, nowe naciągi,
,.cracje
, ii cenach poleca

„$TAOI0 N“
SOSNOW IEC, 3 M aja 29, tel. Uft.SI
W szelki sprzęt sportow y. —

N ajw iększy wybór.

najlepszj eh 
g ran iczn i

po u.,.

Z T y go dn ia  S p o ł e c z n e g o
Dziś w dalszym  ciągu  trw an ia  Tygod 

a ia  Społecznego wygłoszone będą w Do­
mu K atolickim  w Sosnowcu następujące 
dw a odczyty: „U stró j Polski w kouEt-y- 
tuc ji kwietniowej'* — ądw . dr^ Ju liusz  
B raun  i „Św iat p ra cy  w Polsce na prze 
iom ie czasów i doktryn" — po3cł dr. Z. 
Madeyckt.

jeszcze witali, zjazd kapelan Z. S. 
ca n o n ik  Raczyński i poseł Madey-

m e j 
ks. 
ski.

Po wysłuchania sprawozdań zarzą­
du i komendanta Z. 8. p. Z. No wary, 
dokonano wyborów zarządu, w które­
go skład weszli pp. poseł J . Kaczkow­
ski, pr>. odniczący, Abratański, P u­
chalski, Szp motor, bizon k, Menczyk, 
Pierzchało wa, 1, ucho wice, R rzuci ko w-
ski. P la c e k ,  G a i lo tó w n a  i Z. N o w n ra .  

# # *
Wogóle w dniu wczorajszym Dom 

Społeczny obfitował w zebrania.
Prócz zjazdu delegatów Związku

Strzeleckiego odbyło się pod przewod­
nictwem p. Cholew i ckiego zebranie 
członków Związku Przyjaźni. Na ze­
braniu tym poseł Z. Madeyski obszer 
nie omawiał poszczególne punkty an­
kiety robotniczej, k tórą podaliśmy w 
numerze wczorajszym.

Ponadto odbyło się bardzo liczne ze 
branie spółdzielców oraz odprawa kie 
równików ognisk Organizacji Młodzie 
ży Pracującej. Na odprawie tej, prócz 
wewnętrznych spraw organizacyjnych 
omawiano sprawy obozów wy perzyn 
kowycli i zlotu, Który odbędzie się w 
Warszawie w du. 27, 28 i 29 czerwca.

jak  wzmocnić polski handel
Nowe władze stow, kupców polskich w Dąbrowie

grzybow y

lo k  ła tw o  p rzy g o to  
w eć  m o ż n a  b e z  da l 
s iych  d o d a t k ó w  1/4 
litra smacznego sosu 
g r z y b o w e g o  do ja 
rzyn,  r y ż u ,  k a s z y  
m akaronu ,  kluseczek 
ziemniaków, k o t l e ­
t ó w ,  s z n y c f i  i t p .

hotlk*
p o k r w u r y t

m l e ln t«4

t e ł *  
m in u t#
■ o Iow  *4

W sali rady miejskiej w Dąbrowie 
odbyło się wczoraj walne zebranie 
członków stowarzyszenia kupców pol­
skich.

Zagaił zebranie prezes stow arzy­
szenia p. J .  Paluchiewicz, po czym do 
prezydium poproszono p. J . Bieleckie 
go — jako przewodniczącego i na ase­
sorów p. R. Rudzkiego i p. A. Engler­
ta. Sekretarzował p. M. Buzoń.

Przed przystąpieniem do obrad dłuż 
szy referat na tem at „Jak  chcemy 
wzmocnić kupiectwo chrześcijańskie*1 
wygłosił przedstawiciel zarządu głów­
nego w W arszawie, p. Topolnicki.

Następnie sprawozdanie z działal­
ności zarządu i kasowe referował pro 
zes J . Paluchiewioz oraz sprawozda­
nie komisji rewizyjnej mcc. Lisiewiez.

Po uchwaleniu absolutorium ustę­
pującemu zarządowi oraz po przyjęciu 
prelim inarza budżetowego na 1937-38 
r„ wyrażającego się ogólną sumą 4908 
zł. przeprowadzono wybory nowych 
yładz .stowarzyszenia..

Do zarządu zostali wybrani p.p.:

J . Paluchiewicz, dyr. M. Walewski, 
W. Suwała, mec. Lisiewiez, J . Doma­
gała, E. Woźniak, M. Buzoń. .T, Kisz­
ka, J .  Garncarz, R. Malik i T. Czep- 
czyk, na zastępców p.p.: Plajkiewicz, 
H. Kotuła i I. W artak.

Ponadto do zarządu wejdą trzej 
przedstawiciele kupców z Gołonoga. 
Kupcy gołonowscy wyrazili zgodę na­
leżenia do stowarzyszenia kupców w 
Dąbrowie.

Do komisji rewizyjnej zostali wy­
brani p.p.: R. Rudzki, A. E nglert i A, 
Gołąb.

„DAMA KAM ELIOW A'*. W sz e c h ^  ia 
!owa w ystaw a paryska  łącznie z \\y<. 
tw órnią film ow ą „Metro Goldwyn M a­
yer urządza konkurs na bezpłatny prze 
jazd w raz z luksusowym  pobytem  w P a ­
ryżu. K onkurs ten organizow any jest i  
okazji wypuszczenia w Polsce fdm u  „Da 
ma Kamei iow a‘‘ z  G retą Garbo. Je?: la 
w ielka a trak c ja  d la  widzów „Damy Ka- 
m cliowej" gdyż każdy widz m a praw o 
uczestnictwa, a  tym  sam ym  szanse zdo­
bycia bezpłatnego w idzenia w ystaw y pa 
ryskiojy K onkurs polega na odpowiedzi 
na py tan ie  „CZYM PARYŻ JE S T  DLA 
M N IE“ . J u ry  stanow ić będą w ybitni 
przedstaw iciele lite ra tu ry , p rasy , v y s ta  
wy parysk ie j i  M. G. M. Film  „Dama 
K am eliow a" wchodzi dnia 19 hm- na a- 
k ran  kina „Eden" w Sosnowcu.

Oskarżenie „Polskiej Karty
przez przodownika policji

W  Sądzie O kręgow ym  w Sosnowcu 
zapadł wczoraj wyrok na  redak to ra  od­
powiedzialnego „Polskiej K arty " W łady­
sław a P ichety , skaziującego go m  iiłzy 
m iesiące a resz tu  i 100 złotych grzyw ny 
7,a oszczerstw o.

W  „Polskiej K arcie" w a rty k u le  pt.

Kino „RIALTO**, Warszawska 18
t W ielka szarża nieśm iertelnej miłości. 

W zruszający poemat o miłości nieznanej p. t.

Daj mi twe serce
W roli gl. KAY FRA N CIS.

I I  film
W spaniały dram at sensacyjno-niesamowity p. t.

Otchłań grozy
Oryginalne zdjęcia wybuchu gejzeru.
Pocz. T seansu o g. 5.30, w niedzielę o 3

Wiadomości bieżące
t e a t r  m i e j s k i

W SOSNOWCU
Dziś o godz. 19 przedstaw ienie zaku­

pione przez Związek p rzy jaźn i, wystawio 
na  zostanie kom edia G, B. Showa pt. 
„P rofesja  P an i W arren'*.

KINA W SOSNOWCU:
— Sonata Księżycowa.

— dziewczę z P ra teru  
E D E N : Dama kameliowa.
RTALTO: Daj mi twe serce i Otchłań 
grozy.

— — o------
— SZKOŁA ZDROW IA TOW ARZY­

STW A H IG IEN IC ZN EG O  W SOSNOW­
CU. B ezpłatne pogadanki higieniczni’ w 
san  L igi K ato lick iej przy ul. Cłu ulicznej 
nr. 12 sta le  we w tork i o 1830.

D nia  20 bm. dr. M. M oliekt wygłosi 
pogadankę „Błrjnica" (dyfteria , W  laki 
sposób zapobiec te j chorobie". Dnia 27 
bm. dr. M. Molicki mówić będzie o zna­
czeniu szczepień przeciw gruźliczych (B. 
G\ G ) i zapobieganiu gruźlicy". Zakres 
opieki nad d ziećm i szczepionymi.

Do wielu potraw  jarsk ich , a nawet ) 
do n iektórych m ięsnych można nzyć 8i.s 
grzybow y KNORR. Poniżej podajem y 
w ypróbow ane przepisy: K otlet baran i z 
sosem grz^b°w yin. Zamieszać drobno po 
k ro joną cebulką, p ietruszkę i ja jko , u- 
m aezae w tym  kotlet, obsypać bułeczką 
ta r tą  i upiec na obu stronach. Po upie­
czeniu zalać sosem grzybow ym  KNORR. 
Zależnie od sm aku, można do so ja  dodać 
cośkolwiek soku z cytryny. Ozór w  sos ie 
grzybowym . Ozór po usunięciu tłuszczu 
i s tw ardniałych  części, upiec w m aśle.— 
W  m iędzyczasie przygotow ać sos grzybo 
wy KNORR, włożyć do niego ozór i je ­
szcze raz  przegotow ać w sosie.

-----------oOo-----------
— S E K C JA  EM ERYTÓW  K O L E JO ­

W YCH P K P . Iirzy związku ZKP. zaw ia­
dam ia swych członków, że 23 bra odbę­
dzie się ogólne doroczne sprawozdawcze 
walne zebranie, na  k tórym  obecny będzie 
przedstaw iciel z W arszaw y. Zebranie od 
będzie się w pierw szym  term in ie  o gocU. 
15-ej, w d rug im  o godz. 16 w lokalu  dwor 
oa kolejowego, ul. 3-go M aja  n r. 16

„G rabarze" zarzucono swego czasu przo­
downikowi p. p. 1 kom isaria tu  w Sosnow 
cu A leksandrow i Szewczykowi, ;z f a u »  
ryzuje żydów, żyje ponad stan  i dopu-* 
szcza się czynów, o k tórych powili ui s,ę 
dowiedzieć prezes rad y  m inistrów  i m ini 
s te r spraw iedliw ości, m ogący pociągnąć 
przodow nika Szewczyka do odpowiedział 
ności k a rn e j i dysoyp linam ej. Przewód 
sądowy .trw ający  z przerw am i 1 r/.y dni, 
nic potw ierdził staw ianych w „Polskiej 
K arcie" zarzutów przodownikowi

Od w yroku skazującego red. odpow. 
P ichetę, obrońca, adw. Kozielski zapo­
wiedział apelację.

 ...........  mi n n ^ M i — niir— *

MASCPRZŁC 
QhUMATVCZJJA SM O O E N

PfcYN PRZECIWP.EUMATYCJ 
DO KĄPIELI„OSMOGEi
KOJ9 TE BO

RADIO
P R O G R A M  U G o L N D P U L S k l

P o n ie d z ia łe k , 19 k w ie tn ia .
6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6.06 

P ły ty  g ram ofi^ow o. 7.25 Wiadcmo>( i 
bieżące. 730 P ły ty  gram ofonow e. 11.30. 
A udycja dla dzieci. 13 00 K oncert zyozcu 
13.15 P ły ty  gram ofonow e 16.15 Dwie o r­
kiestry . 16.40 P ły ty  gram ofonow e. 18.20 
L ekkoatle tyka siąska  w obliczu nadcho­
dzącego sezonu. 18.30. Piosenki. 18.4a. P ro  
gram  na ju tro .

K A T O W I C E .
W torek, 20 kw ietnia. w

6.30 P ieśń  „Kiedy ranne w stają  zorzo 
633 G im nastyka. 6.50 M uzyka z p ły t 7.t5 
Dziennik poranny. 7.30 M uzyka y. P‘M- 
3.00. Audycja dla szkół. 11.30. Amlycju. 
dla szkół. 11.57. Sygnał czasu. 1 Mm. 
vyka w ęgierska 12.40. Dziennik połudm o 
wy. 12.50 Skrzynka rolnicza. 13.00 P rz e r­
wa. 15.00 W iadomości gospodarcze. 15.15 
Lekki koncert popołudniowy. 16.00 S toli­
ca i je j spraw y- 16.15 Skrzynka PKO. 
16.00 K oncert chóru „O bilić‘2 16.55 Roz­
w iązanie zagadki historycznej 17.011 Din 
powszednie państw a Kowalskich. 17.1;»- 
K oncert kam eralny . 17.50 Dziennik fenu 
styczny. 18 00 Pogadanka ak tualna . 18.20 
M uzyka z p lv t. 18.50. P o g ad an k a  a k tu a l­
na. 19.00 D yskutujm y. 19.20 R ecital śpie­
waczy 2015. K oncert sym foniczny. 22.99 
K w adrans poetycki. 22.45 M uzyka tan e ­
czna. *2300 P ro g ram  lokalny.
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Z  O L K U S Z A .
(o) DWA NIESZCZĘŚLIWE WYPAD 

KI DZIECI. Ouegda.i do szp ita la  o lku­
skiego przywieziono dwoje dzieci, a raia

t ov< d e ; 10-letnią D anutę W ójcik z \Vo- 
dąeej, gm. Bolesław, k tó ra  w pauia pod 
keta wozu, doznając z łam ania  ręki oraz 
12-lotnią Annę Cecha z Eoleszowie,

W
« v

KINO „E D E N <<

L I O N E L  B A R R Y M O R E
t g Z A H T M  M I A N  •  JCSSIE E A tP H

•Uv.w OtORQt WSOR

DZIŚ! DZIŚ!
Korona kariery artystycznej

Grety Garbo
Da ma

K am eliow a
przy współudziale 

R O BER !A  TAYLORA I LIONELA 
BARYMORA.

Jedyny i bezkonkurencyjny program  
w Sosnowcu.

Początek I seansu o godz." 15.30, w nie 
dzielę i święta o godz. 13.30. 

Każdy seans trw a 1.50.
Uprasza się YVWPP. o łaskawe przy­
chodzenie na początki seansów, gdyż 
w czasie seansów wpuszczać nie będzie 

my.

KINO “ P A L A C E ki

DZIŚ!

MARTA EGGERTH
jako

DZIEWCZĘ Z PRATERU
w wiedeńskiej operetce FRANCISZKA LEIIARA pod tyt.:

„ N arzeczona z Wiednia11
W  pozostałych rolach: PAW EŁ HSRB1GKR, ERNEST VKREBES.

I Baczność rzemieślnicy!
E lektryfikacja w arsztatu zwiększy wydajność waszej pracy, zm niej­

szy ilość wpadków.
Opracowujemy plan elektryfikacji warsztatów i udzielamy wszelkich 

porad fachowych bezpłatnie.

Elektrownia Okręgowa
w  Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

Wyciąć i Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

I
D r o b n e
o g ł o s z e n i a

„Expresit Zagłębia” 6-14*97z a m ie sz c zo n e
w  ~  _
o d n o s z ą  n ie z a w o d n y  s k u te k

KAROL JANKOWSKI i SVN, 62-479
Rok z a ło żen ia  1825

poleca na sezon wiosenno - letn i w ielki w ybór m ateriałów  m ęskich  i damskich*
Stale nowości na składzie.

U m v e r s i t e  de  B e a u fe  C ed ib
S3, Av. des Champs, E lysees, P A R IS  podaje do łask.^ wiadomości, 
ze dnia 20 bm. (wtorek) Specja lna  de. ega tka p. E  STEN SK A  u- 
dziełać bodzie BEZPŁATNYCH porad  kosm etycznych w Będzinie,

to uĘuaiB porad w D Ą B R O W IE G ó LIN IvH tJ , pij?y J-go
M aja 4 m. 12. Zaproszenia o trzym ać m ożna B E Z I Ł A liN lE  w n r  
mie J a n a  Grochowskiego, Sukc., ul. So bieskiego 19. We w łasnym  i 
prasza sio o wcześniejsze rezerw ow anie godzin.________________

teresie u-

DR08KE OGŁOSZENIA
mmmmtmmasaamsmamBEam— —

KUPNO l SPRZEDAŻ
POW IEŚCI najpiękniejsze za bezcen. 
Okazje księgarskie, kupno i sprzedaż. 
„Antykwariat**, K atow ice, D am rota  
telefon 356-99.

6.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

LIS JO ZEF, Strzem ieszyce, Sław kow ska 
N r. 224 zgubił książkę U bezpieezałm  Sno 
łeezuej Nr. 4556320 w ydaną w Sosno w . u. 
ESTER A  GLAJDM AN zagubiła potw icr 
dzenie zgłoszenia na w yrób bieliźniaW. 
siw a, w ydane przez starostw o Oikus* 
pod num erem  S22, k tóre  uniew ażnia.

Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
W spółczesna  p o w ieść  sensacjfina

■ i — i m m m i —  ■  u —  w —  m i  i   11 —

(Strzeszczenie początku powieści).

Dwom inżynierom Haczews*kicmu i 
Burskiemu udało się w yaale/e maszynę 
napalającą na odicglość.N iestety ma&pyna 
ta, jak ją nazwali „bcha4*, została im wy 
kradziona przez czloukow wy wiadu oś­
ciennego niejakiego Grybskicgo \e l  Gu- 
termana i Beatę Krynicką, której udało 
aię ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najważniejsza część maszyny. Pow 
tórua próba wykradzenia tej eceści za- 
kończyła się śmiercią Krzywaka, w któ­
rego w illi zamieszkiwali chwi'owo Bu<- 
ski i Haczewski. W kilka dni potem Ila- 
czewski został porwany na ulicy i wy. 
wieziony z Poznania.

47 )
— Tę robotę musimy odłożyć — 

powiedział Grybski głośno, po wymia 
nie kilku zdań szeptem. — Burskiego 
możemy sprzątnąć w każdej chwili, 
gdy tylko zaistnieją pomyślniejsze 
warunki. Teraz nie można. Czuję, żc 
szpicle zaczynają nam deptać po pię 
tach. Zresztą ten inżynierek jest mi 
na razie potrzebny. I  to bardzo — 
dodał. — Nie mam potrzeby wtajeni 
niczać cię we wszystkie szczegóły 
mych kombinacyj, lecz powiem ci tył 
ko jedno: Burskiemu damy spokój. - 
Przynajm niej ua raźne i zechciej za. 
pomnieć o tyra, co postanowiliśmy 
wczoraj.

— Ja k  chcesz — odpowiedział ze­
zowaty opryszek, zdając się całkiwi- 
cie na wolę Rachmiła.

Tej nocy me dowiedziałem się już

niczego więcej. Świder wkrótce opu­
ścił pokój Grybsbiego, a ten ułożył 
się na posłaniu i w kilka m inut póz. 
niej donośne chrapanie świadczyło, że 
opryszek zasną! na dobre.

K ilka następnych dni, a ściślej no 
cy — podjął znów student po małej 
przerwie — nie przyniosło nic cieką 
w ego. Tajemniczy przestępcy albo 
wcale nie zaglądali cło spelunki Raeh 
mila, lub też, jeśli się nawet zjawili, 
to na krótko, a częściej przychodził 
sam tylko Grybski. Aż dopiero ońeg- 
daj udało mi się pochwycić oderwane 
zdania, dość cicho i przezornie prowa 
dzonej rozmowy. Doleciało mnie ty l­
ko kilka zdań, jednakże niezwykle 
wymownych w swej treści. Postaram  
się je  powtórzyć, w tej kolejności, w 
jakiej je  zasyszalem.

—...Szofer jest sprytny i zna go 
dobrze... Niby od Burskiego... Hoczew 
ski uwierzy... Nie ma obaw... To jest 
jedyne wyjście, inaczej bekniemy za 
Grzywaka... Za miastem gazu... Po- 
stroneczki przygotuj... — oto wszyst­
ko, co zdolełem podsłuchać — powie­
dział Ruteeki. — P an  inżynier p rz y ­
zna, że to może dawać wiele do my­
ślenia. Przypuszcza, że bezpośrednio 
jest tu zainteresowany pan Haczew­
ski i należałoby go uprzedzić.

Burski jednak nie słyszał ostatnich 
słów Ruteckiego. W szystkie niejasne 
przeczucia i obawy, jakie żywił dotąd 
przerodziły^ się teraz w niezachwianą 
pewność, że Ludwik padł ofiarą obce 
go wywdadu. Zerwał się z miejsca i 
niemal krzyknął, chw ytając zask cezo 
nego studenta za ramiona.

— Musimy tam iść, natychmiast.
— Dokąd? — zapytał Wiktor.
— Do spelunki. Musimy ratować 

Ludwika!
— Ależ to nie ma sensu — zaopo 

nowa żywo Ruteeki, ho muszę tu wy- 
jaśtnić, że Grybski, snać w obawie 
przed zdemaskowaniem, zlikwidował 
swoje mieszkanie na przedmieściu. — 
Mam wszakże nadzieję, że i obecnie 
ud,i mi się, wcześniej czy później 
wpaść z powrotem na ślad tych n ie ­
przeciętnych przestępców?. Obecnie na 
leży bezzwłocznie przestrzec pana Ha 
czewskiego — wyraził swoje opinię.

— To już zbyteczne — zauważył po 
sępnie Burski. Zaległo kłopotliwe, cią 
żące wszystkim milczenie, które przez 
w ała Jadw iga:

— Stachu, zaklinam cię, powiedz, 
co to wszystko ma znaeźyć!.. — mówi 
ła ze łzami w oczach. — Nie ukryw aj 
tej strasznej tajemnicy, jaką w yczu­
wam z tego wszystkiego; powiedz 
Stachu...

— Powiem, ale nie dziś... nie dziś,, 
nie mogę...

ROZDZIAŁ XIX.

W szponach szantażu.

Zgrzytnął klucz w zardzewiałym
zamku.

Haczewski usiadł na słomie i wzro 
kiom wpił się w ciemność.

Po chwili rozległo się- skrzypienie 
ciężkich, okutych drzwi i do piwnicy 
wszedł Raehmil Guterman, veł W ła­
dysław" Grybski, przyświecając sobie 
latarką.

Przezorność nakazywała mu za ­
trzymać się przy drzwiach i nie zbli­
żać się zbytnio do więźnia, który nie 
miał związanych rąk i mógł się oka­
zać niebezpiecznej}. N a wszelki wy­
padek Grybski ściskał w dłoni auto­
matyczny, dziewięciostrzałowy pi­
stolet.

Dwaj ludzie jakiś czas mierzyli 
się, przy żółtym świetle naftowej la ­
tarki, nieufni, ponurymi spojrzeniami

— Chciałem pomówić z panem, pa 
nie Haczewski — odezwał się p ierw ­
szy Grybski, nadając swemu głosowi 
łagodne-, ciepłe brzmienie.

Ludwik milczał, siedząc na prycz*
— Nie dziwię się wcale pańskiej 

nieufności, ciągnął dalej opryszek, bo 
nie można czuć sympatii do człowie­
ka, który w podstępny sposób pozba 

wił pana wolności, ale pan sam rozu­
mie, że tam. gdzie nie ma wielkiego_ 
wyboru, bierzemy zawsze najlepsze. 
Z tym  właśnie do pana przychodzę.—* 
Przypuszczam, że łatwo dojdziemy, 

do porozumienia, z obopólnym pożyt­
kiem. Chyba jest pan tego samego 
zdania, panie Haczewski,, co?

Nie olrzymawszy żadnej odpowie' 
dzi, mów'1 dalej:

— Niewątpliwie domyśla się pan, 
co było bezpośrednią i jedyną przyczy 
ną moich specjalnych zainteresowań 
pańską osobą. Nie będziemy z tog.) 
robili tajemnicy. Sprawy lubię s ta ­
wiać jasno i otwarcie. Jeżeli wyda mi 
pan tę najważniejszą, ocalałą część 
waszego aparatu , jaką jest skomplf* 
kowany generator, nie tylko nie bę­
dę stawiał żadnych przeszkód w opa 
szczenili przez pana tego prowizoryes 
uego więzienia, ale osobiście odwiozę 
go na miejsce i wynagrodzę poniesie 
ne szkody, zarówno materialne, jak 1 
moralne. Cóż pan na to? -— zapytał, 
mierząc Ludwika niespokojnym, zaeio 
kawionym wzrokiem.

Dla Haczewski ego to, co usłyszał 
teraz z ust Grzybskiego, nie było me 

, gpodzianką. Był niemal pewnym, żił 
tylko chęć zdobycia „beby“ pchnęła 
Grybskiego do tych dwucli zbrodni: 
napadu na mieszkanie Grzywaka i ta 
go podstępnego uprowadzenia. Oczy­
wiście Ludwik dalekim był od myśli 
w ydania tajemnicy cudownych pro­
mieni zbrodniczemu agentowi obcego 
wywiadu, postanowił jednakże^ grać 
na zwłokę w nadziei wyszukania ja ­
kiegoś sposobu, mogącego ułatwić mu 
wyrwanie się z rąk przestępców.

Wydawca: Belena Monsiorska. — R) d. naczelny: iv  Cwłerk. — Druk. ,,Eipree 7agłębia“ Sosnowiec, Teatralna l  a. — Red. odp.: Tadeusz iJpski


